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MOWA PAPIEŻA
K yftnąl rok od chwili zakończenia 
1V1 działań wojennych. Narody 
zwycięskie próbowały dać wyraz 
swojej radości z powodu faktu, żo 
milczą działa, że nie budzi nikogo 
złowrogi glos syren, że nie walą 
się domy i miasta cale, że drzemie 
straszliwa broń atomowa.

Czy jednak u nawet „najbar
dziej zwycięskich" narodów radość 
może być pełna?

Czy ta sytuacja, w jakiej znaj
duje się świat w rok po zakończe
niu działań wojennych pozwala 
na spokojny sen i normalną pracę 
patrzącym w przyszłość mężom 
stanu jak i szaremu człowiekowi 
z ulicy? Przecież w tym stanie 
rzeczy, w którym — jak stwierdzo
no ostatnio — „każdy naród może 
być zaskoczony wybuchem nowej 
wojny każdego dnia między ran
nym brzaskiem a wschodem słoń
ca" — nie ma mowy o stabilizacji 
pokoju, niezbędnej . dla wyjścia 
świata z chaosu gospodarczego, so
cjalnego i politycznego. Raczej, 
jak stwierdza melancholijnie pra
sa anglosaska, znajdujemy się 
ciągle w sytuacji, która jest tylko 
utrwaleniem „prawnego stanu 
wojny".

Ten „prawny stan wojny" poli
tycy pragnęliby rozładować drogą 
powierzchownych umów i wyty
czania na mapie świata linii tzw. 
sfer wpływów, przekreślających 
najelementarniejsze zasady spra
wiedliwości, jak i możliwość rea
lizacji wczorajszych, tak chlub
nych celów wojny.

Tymczasem w świecie, który 
przy dzisiejszych postępach tech
niki skurczył się niezmiernie, po
kój jest niepodzielny i niepodziel
ne jest bezpieczeństwo. Każde usi
łowanie podzielenia świata na wo
doszczelne przegrody, w czym 
właśnie niektórzy politycy pragną 
widzieć sposób stabilizacji pokoju 
— jest krótkowzrocznym oszuki
waniem się. świat choćby dlatego, 
że się tak wydatnie zmniejszył — 
musi się oprzeć na jakichś ogól
nych zasadach współżycia, zasa
dach jednolitych, wszystkich jed
nakowo obowiązujących.

To właśnie przeoczają politycy. 
Stąd powierzchowność ich usiło
wań, stąd ich bezowocne rozmowy 
i pertraktacje, które nie sięgając 
do rozwiązania zła właściwego, 

jakie podgryza same fundamenty 
przyszłego porządku świata, są 
tylko ukrywaniem ran a nie ich 
leczeniem. Takie podchodzenie do 
zagadnienia pogłębia tylko choro
bę, powiększa chaos świata, wpę
dza go coraz głębiej w ślepą ulicę.

■
Snopem jasnego światła, który 

jak potężny reflektor przeświet

wladzy wyłącznie dla całkowitego 
opanowania życia politycznego, 
ekonomicznego i społecznego". — 
Jest to walka najbardziej zasadni
cza, wszystko ogarniająca 1 jej 
wynik, a nic innego, zadecyduje o 
przyszłym obliczu świata.

Dziś — jak stwierdza Ojciec 
Święty — ludzie muszą wybrać 
między „trwałą opoką chrześci
jaństwa, prawem wyznawania ja

lił bolączki i niedomagania tra
piące świat współczesny, jest mo
wa Papieża, wygłoszona do ko
legium kardynalskiego w dniu 1 
czerwca rb Papież Pius XU z 
właściwą Stolicy Apostolskiej po
wagą sięgnął do najgłębszycn 
przyczyn tej choroby, która toczy 
świat i która jest istotną przyczy
ną wszelkiego zla, hamującego 
postęp świata, i nie pozwala mu 
na przejście do okresu prawdziwe
go pokoju.

Chorobą tą jest walka o funda
mentalne prawa człowieka, nieu
stannie narzucana światu przez 
totalny absolutyzm państwowy. 
Walka — jak mówi Papież — to
czy się o to, czy „człowiek 
stworzony na obraz i podobieńst
wo boskie będzie miał należne 
prawa zagwarantowane mu i stale 
rozwijane w orbicie cywilizacji 
chrześcijańskiej, czy też stanie się 
bezmyślnym robotem w absolutyź- 
mie państwowym, który szuka 

kiejkolwiek religii, wiarą w god
ność jednostki, a wszechmocą pań
stwa materialistycznego, w któ
rym nie ma ideałów transceden- 
talnych, religii i Boga". Atak na 
cywilizację chrześcijańską stano
wi właśnie o fakcie, że „pokój 
zanika bez śladu w międzynarodo
wych gorzkich kłótniach i bezboż
ności, co może doprowadzić do 
gwałtownego, nowego wybuchu 
światowego". W obronie tej cywi
lizacji — zapowiada Pius XII — 
„świat katolicki pójdzie na czele 
krucjaty, która się zacznie poraż
ką bezbożnych sił we Francji i we 
Włoszech“. W walce tej „albo 
zwyciężą obrońcy cywilizacji 
chrześcijańskiej, albo ci, którzy 
tę cywilizację atakują“.

I to jest zagadnienie najważ
niejsze. I to jest jedyne zasadni
cze postawienie sprawy. Nie waż
ne są te czy inne chwilowe sfery 
wpływów, nie ważne są takie czy 
inne chwilowe granice. Nie da:4 

one nic. Nie dają one przede wszy
stkim pokoju narodom i jednost
kom. Walka trwa i idzie poprzez 
wszystkie granice, przez wszyst
kie sfery wpływów, przez wszyst
kie faktyczne, czy przez polityków 
wyimaginowane linie na mapie 
świata, idzie przez najgłębszą 
jaźń narodów i poszczególnych lu
dzi. Dopiero wynik tej walki, zwy
cięstwo tych czy innych zasad za
decyduje o trwałych granicach, o 
porządku świata i istnieniu naro
dów, sytuacji jednostki — o czło
wieku. Walka jest olbrzymia i 
ciężka. Ojciec święty wyraźnie 
wytyczył jej front.

Mowa Papieża niezmiernie wy
raziście przypomina mowę Piusa 
XI, „Mit brennender Sorge", w 
której zdecydowanie ostrzegł on 
świat, ustalając zasadę: z hitle
ryzmem — nie!

Dziś Papież Pius XII ostrzega 
świat może jeszcze silniej: z 
bezbożniczym materialistycznym 
absolutyzmem państwowym bol- 
szewizmu — również nie!

Polacy, tak głęboko przywiązani 
do wiary katolickiej i wyrastają
cej z niej chrześcijańskiej cywili
zacji zachodniej, tak bardzo przez 
bolszewlzm atakowani — szcze
gólnie silnie rozumieją i odczuwa
ją głębokość wskazań Piusa XII. 
Polacy twierdzą niezmiennie, że 
jedynie decydującym jest zagad
nienie zasad, na których 
świat ma być oparty, a nie te 
czy inne przetargi o chwilowe ko
rzyści i chwilowy spokój.-

Pokonanie Niemiec nie dopro
wadziło do likwidacji totalnego 
absolutyzmu, tylko miejsce na
zizmu zajął niemniej groźny dla 
cywilizacji zachodniej bolszewlzm. 
Walka trwa. Trwa o te same idea
ły, w imię których Polska samotnie 
stawiła czoło Niemcom w dniu 1 
września 1939 r. Pamiętamy, że 
Niemcom przyszedł wtedy z po
mocą bolszewlzm mpskiewski. Że 
Polacy stoją w tej walce po stro
nie właściwej — dowodzi mowa 
Papieża Piusa XII.

W krucjacie przeciwko złu, ja
kim jest materialistyczny bezboż- 
niczy bolszewlzm — Polacy będą 
zawsze w pierwszych szeregach.
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W POLSCE i O POLSCE
PRZYSZŁOŚĆ NASZEGO

WOJSKA

Min. Bevin złożył oświadczenie 
natury bardziej szczegółowej co do 
przyszłości naszego wojska. Zapo
wiedział mianowicie, że Polskie 
Siły Zbrojne, pozostające zagranicą 
pod dowództwem brytyjskim, zo
staną przeniesione na teren W. 
Brytanii celem demobilizacji. U- 
tworzona tam zostanie przejścio
wa formacja pod nazwą: „Korpus 
Przysposobienia“, którego celem 
będzie stworzenie dla zdemobilizo
wanych żołnierzy możliwości 
przejścia do życia cywilnego. Ko
mitet brytyjskich związków zawo
dowych będzie współdziałał w tej 
sprawie z rządem angielskim.

W odpowiedzi na to oświadcze
nie „Prawda" moskiewska ogło
siła artykuł pt. „Podejrzana krzą
tanina wokół armii Andersa", a 
rozgłośnia moskiewska podała 
streszczenie tego artykułu. Jak 
widać z tych wystąpień, zapowiedź 
p. Bevina bynajmniej nie wywołała 
zadowolenia w Sowietach, choć 
od dawna zabiegają one o demo
bilizację naszej armii. Poprostu... 
nie wierzą w zrealizowanie bry
tyjskiej zapowiedzi. „Prawda" pi- 
sze m. in.:

„Fakt ogłoszenia, że armia An
dersa ma być zdemobilizowana, 
wcale nie wpłynął na uspokojenie 
demokratycznej opinii publicznej 
w świecie... Już dnia 4 lipca 1945 
roku żądano rozwiązania Korpusu, 

■i trzeba było dopiero ośmiu mie
sięcy rokowań, by w Londynie 
ogłoszono o demobilizacji armii 
Andersa. Oświadczenie takie, do
tyczące demobilizacji korpusu An
dersa, złożone zostało w marcu 
br., jednak demobilizacja nie na
stąpiła. Armia Andersa istniała 
nadal, zaś amerykańska agencja 
prasowa „Overseas News Agency" 
ogłosiła, że armia ta zamiast się 
zdemobilizować, przeprowadza ma
newry przy udziale czołgów, pie
choty itd."

Autor artykułu stwierdza dalej, 
że Anglia nie tylko nie podjęła 
kroków w kierunku demobilizacji 
Polskich Sił Zbrojnych za granicą, 
lecz jeśli chodzi o armię gen. An
dersa, uczyniła wszystko, by za
chować ją jako siłę bojową. A 
gdy niedawno padlo oświadczenie 
o jej definitywnej rzekomo demo
bilizacji, równocześnie zaczęły się 
rokowania o przeniesienie 40 ty
sięcy żołnierzy polskich do Trans- 
jordanii. Jak widać, pisze „Praw
da", armia Andersa cieszy się spe
cjalną opieką. Dalej, rozpatrując 
zalecenie dowódcy wojsk amery- 
kańkich we Włoszech co do spro
wadzenia wojsk polskich do St. 
Zjednoczonych względnie zatrud
nienia ich w ramach wojsk amery
kańskich oraz projekt amerykań
skiego senatora Budler’a co do 
wcielenia 200 tysięcy żołnierzy 
obcych do amerykańskich sił 
zbrojnych — „Prawda" pisze: „Jest 
rzeczą zupełnie jasną, że'miał on 
na myśli armię Andersa". Autor

artykułu dodaje, że „niezależnie 
od kroków, podjętych na terenie 
amerykańskim, są w toku roko
wania o rozładowanie armii An
dersa częściowo także w Kanadzie 
i Brazylii. Ta podejrzana krząta
nina wywoła w kolach demokra
tycznych falę protestów..."

W zakończeniu swego artykułu 
„Prawda" gorzko konkluduje: „Po
mimo zapowiedzi demobilizacji są 
w projekcie inne zamiary, a naj
lepszym tego dowodem jest, że 
przerzuca się armię Andersa do 
Anglii w charakterze formacji 
wojskowych... Już dziś pewne bry
tyjskie koła konserwatystów pro
ponują, by wojska Andersa pozo
stały pod bronią oraz by użyte zo
stały jako garnizony w miastach 
w Niemczech. Coraz wyraźniejsze 
staje się dążenie pewnych kół w 
Anglii i Ameryce, by za wszelką 
cenę zachować armię Andersa i 
obecnie szuka się odpowiedniego 
dla niej zastosowania".

Czynniki warszawskie zaatako
wały Bevina w związku z jego 
przemówieniem w Izbie Gmin w 
sprawie wojska polskiego. Czynni
ki te są „przekonane", że przemó
wienie Bevina wzmocni jedynie 
„siły reakcyjne w armii Andersa". 
Wyciągając konsekwencje z tego 
swojego „przekonania", „rząd pol
ski“ — według oświadczenia „wi
ceministra" Modzelewskiego — do
maga się natychmiastowej likwi
dacji wojsk Andersa; żąda po
wrotu wszystkich żołnierzy do 
Polski.

Sprawa ta wygląda więc z pun
ktu widzenia sowieckiego nie naj
lepiej. „Times" w notatce swego 
korespondenta dyplomatycznego 
pisze, że tak długo, dopóki ponad 
90% żołnierzy polskich pod do
wództwem brytyjskim nie będzie 
pragnęło powrotu do Polski — de
mobilizacja tych jednostek nie 
może osiągnąć wielkiego postępu.

W SŁUŻBIE ZSRR

W ostatnich dniach maja Bierut 
i inne kierujące osobistości reżimu 
stalinowskiego w Warszawie mel
dowały się na Kremlu. Po powro
cie do Warszawy radio warszaw
skie nadało komunikat sprawo
zdawczy, podający wyniki tej od
prawy. Według komunikatu ,-,ro
kowania" polsko-sowieckie uwień
czone zostały pełnym powodze
niem i podpisaniem traktatu go
spodarczego. Porozumienie dopro
wadziło przede wszystkim do anu
lowania zobowiązań zaciągniętych 
przez rząd gen. Sikorskiego, które 
to zobowiązania wypływały z ko
nieczności pokrycia wydatków na 
sprzęt i broń dla wojska polskiego. 
Anulowany też został dług polski 
z tytułu świadczeń na rzecz czer
wonej armii. Rząd sowiecki udzieli 
Polsce długoterminowego kredytu 
na zakup broni i sprzętu w Zw. 
Sowieckim, a wobec trudności re
windykacji złota polskiego z ban
ków zagranicznych — udzieli też 
Polsce dodatkowych kredytów 7 
własnych rezerw. Wreszcie rząd 
sowiecki okazał gotowość zwięk

szenia dostaw dla Polski. Prócz 
zagadnień gospodarczych „poru
szone i załatwione" zostały rów
nież problemy natury politycznej 
np. sprawa usunięcia Białorusinów 
z terytorium Polski i sprawa Nie
miec — kończy rozgłośnia war
szawska.

Nie możemy na tym miejscu 
analizować wartości wymienionych 
w komunikacie warszawskim 
„świadczeń gospodarczych" Mos
kwy na rzecz naszego kraju. Od
kładamy to do specjalnego artyku
łu o polsko-rosyjskich stosunkach 
gospodarczych. Tutaj ograniczamy 
się do krótkiego stwierdzenia, że 
wszystkie te zapowiedziane i ne- 
gocjonowane przez Bieruta „do
brodziejstwa" dla Polski, są fikcją. 
Co się zaś tyczy politycznego as
pektu moskiewskiej wizyty, to 
pragniemy zaznaczyć co nastę
puje: Wizyta ta jest doskonałą 
ilustracja sposobu pojmowania su
werenności przez rząd warszawski. 
Fakt, że „rząd" ten w pełnym 
nieomal swoim składzie zgłasza się 
do szefa rządu sowieckiego jest 
sam w sobie dowodem, że uważa 
się za podwładnego tegoż szefa 
rządu sowieckiego. Nigdy bowiem 
nie bywa takich rzeczy w normal
nych stosunkach pomiędzy pań
stwami, występującymi w charak
terze równych partnerów. Ten 
służbowy stosunek, jaki ma miej
sce pomiędzy Stalinem i Bierutem 
potwierdzają tylko frazesy, wypo
wiedziane przez Bieruta na temat 
zrozumienia przez Stalina „wspól
nych spraw i potrzeb" Polski i 
Rosji. Właściwy sens przemówie
nia pożegnalnego Bieruta, wypo
wiedzianego przez radio moskiew
skie, leży raczej w okrzyku, któ
rym mówca zakończył to przemó
wienie: Bierut wzniósł w języku 
rosyjskim okrzyk na cześć Stalina, 
a był to nie okrzyk przedstawi
ciela państwa polskiego, lecz 
zwykle „Ura!" międzynarodowego 
komunisty „w czest towariszcza 
Stalina" (na cześć towarzysza 
Stalina).

Ta sama idea służby w rydwanie 
ZSRR zaznaczyła się wyraźnie pod
czas obchodu 9 maja „dnia zwy
cięstwa". Istotą polityczną prze
mówień i uroczystości, które od
były się tego dnia, była chęć prze
pchania dziejowej idei państwa 
polskiego na tory, po których pro
wadzi Stalin. Bierut wyraził „uc? i- 
c:a wdzięczności dla Zw. Sowiec
kiego nie tylko Polaków, lecz i 
wszystkich narodów słowiańskich". 
Historyczne znaczenie zwycięstwa 
militarnego nad Niemcami powią
zano w sposób ścisły ze znacze
niem, do którego w świecie powo
jennym doszedł Zw. Sowiecki a 
wszystko, co na temat „radości 
narodu Polskiego" mówiły osobis
tości rządowe w Warszawie, pokry
wało się w stu procentach z tym, 
co na tenże temat pisały sowiec
kie „Izwiestia".

Ale jest rzeczą oczywistą, że 
wielka defilada wszystkich rodza
jów broni, organizacji społecznych, 
młodzieżowych i związków zawo

dowych, zainscenizowana na Placu 
Zwycięstwa w Warszawie — nie 
jest wyrazem serca polskiego. 
Szerokie masy narodu polskiego 
rozumieją bowiem dzień 9 maja 
jako dzień zwycięstwa nad jed
nym z dwóch odwiecznych swoich 
wrogów, i nie wolność Polski, ale 
jej niewolę wiążą ze zwycięstwem 
oręża sowieckiego.

Ta sama nuta uzależnienia poli
tyki rządu warszawskiego od Ro
sji Sowieckiej wystąpiła ostatnio 
w przemówieniu Rzymowskiego 
przeciwko ministrowi St. Zjedno
czonych, Achesonowi. Jak wiadomo, 
min. Acheson, zastępujący Byrne- 
sa, oświadczył przed kilku dniami, 
że St. Zjednoczone wstrzymują 
pożyczkę dla Polski, gdyż w Pol
sce nie zrealizowano wolności de
mokratycznych, do czego rząd 
warszawski zobowiązał się wobec 
aliantów.

Z punktu widzenia politycznego 
i przyszłości Polski każdy Polak 
musi być zdania, że wszelki na
cisk na Sowiety ze strony Zacho
du jest pożyteczny. Każdy Polak, 
współczując głęboko z niedolą ro
daków w Kraju, których nędza 
wskutek nieotrzymania pożyczki 
utrzyma się na dotychczasowym 
poziomie — musi być zdania, że 
właśnie poprzez obnażanie rze
czywistości w Polsce prowadzi 
droga do polskiej wolności. Ale p. 
Rzymowski nie reprezentuje ani 
polskich uczuć, ani polskiej poli
tyki. Dlatego krytykuje ten krok 
St. Zjednoczonych i uważa, że na
rusza on suwerenność państwa 
polskiego. A przecież decyzja ame
rykańska jest raczej nieśmiałą 
próbą przywrócenia suwerenności 
Polsce. Narusza bowiem suweren
ność Polski ten tylko, kto popiera 
reżim Bieruta.

REPRESJE I ARESZTOWANIA

Akcja policyjna, mająca na ce
lu doszczętne wytępienie elemen
tów niepodległościowych, trwa na
dal. „Times" w artykule p. t. 
„Gnębienie polskiej opozycji", po
dał, że na początku kwietnia 
aresztowano ponad 60 członków i 
zwolenników stronnictwa pracy, w 
tym jednego wyższego urzędnika. 
Pismo sądzi, że wybory będą od
raczane tak długo, dopóki elemen
ty opozycyjne nie zostaną w spo
sób zdecydowany osłabione i zmu
szone do podporządkowania się.

Amerykański miesięcznik „The 
American Mercury“ przypomina 
sprawozdanie p. Gladwyn Hilla, 
ogłoszone po jego powrocie z Pol
ski, a mówiące o panowaniu tam 
terroru oraz 0 więzieniach i obo 
zach koncentracyjnych, w których 
przebywa około 100 tys. więźniów 
politycznych. Jedynym ich prze
winieniem — dodaje pismo — by
ła opozycja wobec reżimu o- 
panowanego przez komunistów. 
Ten sam miesięcznik podaje na 
podstawie 'miarodajnego memoria
łu prywatnego: „Prawie codzień 
Polacy znikają z ulic bez śladu w 

f Dokończenie na str. 7J
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Wybory
przeprowadzone ubiegłej niedzie-

li wybory we Francji i Wło
szech uważane były przez cały 
świat wprawdzie nie za ostatecz
ną rozgrywkę, ale za niezmiernie 
ważną próbę sil między dwoma 
wielkimi obozami ideologicznymi, 
roszczącymi sobie prawo do urzą
dzenia świata na swój sposób: 
między obozem komunizmu a 
obozem szczerej demokracji i pra
wdziwej wolności. Ta próba sil 
wypadła na korzyść obozu wol
ności, przy czym jest niezwykle 
ważne, że po palmę przewodnic
twa sięga młody ruch katolicko- 
postępowy, którego ideologia łą
czy wzniosłe ideały chrześcijań
skie z głębokim zrozumieniem dzi
siejszego świata i potrzeby jego 
społecznej przebudowy.

Sukces partii M.R.P. we Francji 
przyszedł zupełnie nieoczekiwanie. 
Wszystkie prognostyki, nie wyłą
czając modnych dziś ankiet insty
tutów badania opinii publicznej, 
wskazywały, że partia ta straci 
znaczną ilość mandatów zdoby
tych w wyborach listopadowych — 
na korzyść stronnictw skrajnie 
prawicowych Tłumaczono, że w 
listopadzie, kiedy prawica była 
jeszcze w zupełnej rozsypce orga
nizacyjnej, wielu jej zwolenników 
z braku wyjścia glosowało na lu
dowych republikanów (pod tą naz
wą występują postępowi katolicy), 
ale wyborcy ci rzekomo zrazić się 
mieli do tej partii z powodu jej 
współpracy z komunistami. Twier
dzono także, że rzekomy zanik po
pularności generała de Gaulle od- 
bije się niekorzystnie na M.R.P., 
gdyż jakkolwiek stronnictwo to 
nie jest oficjalnie związane z jego 
osobą, to wiadomo, iż przywódców 
jego łączą z generałem ścisłe wię
zy przyjaźni i wspólnoty poglądów. 
W takim stanie rzeczy wróżono po; 
myślne perspektywy dla niedawno 
stworzonej Narodowej Partii Wol
ności, reprezentującej tendencje 
wybitnie prawicowe.

Wszelkie obliczenia nie zostały 
jednak potwierdzone przez fakty, 
Ogromne masy obywateli francus
kich stanowczo odrzucając możli
wość zagarnięcia władzy \ve Fran
cji przez komunistów — jedno
cześnie dały wyraz przekonaniu, 
żę tylko narodzony w walce pod
ziemnej ruch chrześcijańsko-spo- 
łeczny, rozporządzający młodą 
ideologią i entuzjazmem, może 
być skuteczną zaporą dla komu
nistycznej nawały.

Jakkolwiek komuniści utrzyma
li stan posiadania, to przestali być 
w parlamencie partią najsilniej
szą i fakt ten ma wielkie znacze
nie, choćby tylko symboliczne. Jak 
wiadomo, propaganda komunis
tyczna oddawna rzucała hasło 
„Thorez do władzy“. Komuniści 
sądzili, że w obecnych wyborach 
wzmocnią jeszcze swą pozycję naj
silniejszego stronnictwa i nikt już 
nie będzie w stanie przeszkodzić 
im w opanowaniu władzy. Nie
dzielne głosowanie uchroniło Fran
cję i cały świat od haniebnego

we Francji i Włoszech
widoku, jaki stanowiłby Thorez, 
dezerter z roku 1939, — na fotelu 
premiera rządu francuskiego. Ko
munistom nie udało się również 
rozbić stronnictwa socjalistyczne
go i zabrać mu poważnej liczby 
radykalnie nastrojonych zwolen
ników. Socjaliści ponieśli straty, 
ale bynajmniej nie na rzecz komu, 
nistów, lecz na rzecz M.R.P. Przy
czyną porażki jest niewyraźne 
stanowisko zajmowane przez tę 
partię od chwili wyzwolenia Fran
cji. Z jednej strony socjaliści nie 
chcieli zasiadać w rządzie sam na 
sam z komunstami, wiedząc, ,'e 
to oznaczałoby w istocie dyktatu
rę komunistyczną, tak nienawist
ną dla ogromnej większości Fran
cuzów; z drugiej — wzbraniali się 
brać udział w rządzie bez komu
nistów, w obawie zrażenia sobie 
sympatii klasy robotniczej. Obli
czenia te okazały się błędne. Jak 
ujawnił wynik wyborów niedziel
nych wyborcy socjalistyczni by
najmniej nie zdradzają chęci prze
rzucenia swych sympatii na ko
munistów. Wszystkie bowiem ży
wioły prokomunistyczne odeszły od 

socjalistów już wcześniej. Nato
miast socjaliści stracili sympatię 
odłamu postępowych wyborców, 

których raziły liczne dowody zbyt 
ścisłej współpracy partii socjalis
tycznej z komunistami, a w 
szczególności fakt, że w niedaw
no przeprowadzonym referendum 
konstytucyjnym socjaliści, podob
nie jak komuniści zalecali przy
jęcie projektu konstytucyjnego, 
jaki większość Francuzów uznała 
za wstęp do dyktatury partyjnej. 
To było główną przyczyną porażki 
socjalistów, którym w tych warun
kach nie wiele pomógł fakt, że 
czołowy przywódca ich obozu, 
Leon Blum, wrócił właśnie z Wa
szyngtonu opromieniony sławą 
pomyślnie zakończonych rokowań 
o pożyczkę amerykańską i niewąt
pliwie dobrze zasłużył się Francji. 
Jest to zresztą publiczną tajem
nicą, że Blum odsunął się od kie
rownictwa partii, gdyż jest 
znacznie mniej skory do współ
pracy z komunistami niż niektórzy 
jego koledzy.

Co będzie dalej, kto będzie rzą
dził Francją?

Wydaje się, że w najbliższym 
czasie utrzymana zostanie nadal 
zasada rządu trójpartyjnego, z 
udziałem ludowych republikanów, 
socjalistów i komunistów. Mimo 
bowiem porażki, socjaliści nadal 

Średniowieczna sala gotycka w Jerozolimie na miejscu, 
gdzie się znajdował Wieczernik. Tutaj apostołowie i pier
wsi uczniowie byli zgromadzeni, gdy w dniu Zielonych 
Świątek nastąpiło Zesłanie Ducha 6w. W tym czasie przy 
W ieczerniku utworzyła się pierwsza gmina chrześcijań
ska, a sam Wieczernik stał się pierwszym na świecie 
kościołem chrześcijańskim, prawzorem i matką wszyst
kich innych świątyń chrześcijańskich. Do IV w. Wieczer
nik był jedynym kościołem w Jerozolimie. W XIV w. 
Franciszkanie przebudowali salę Wieczernika i w tym 
stanie przechowała się ona do dziś, jako miejsce szcze
gólnie czczone i odwiedzane w dniu Zielonych Świąt.

zajmują jeszcze pozycję kluczową, 
a ostatnie doniesienia wskazują, 
iż kierownictwo ich nadal kurczo
wo zamierza trzymać się taktyki 
siedzenia na dwóch stoikach i 
niezrywania ani z komunistami, 
ani z stronnictwem katolickim. 
W tych warunkach możliwe są 
jedynie personalne zmiany na sta
nowiskach ministerialnych i — 
być może — przywódca ludowych 
republikanów, dotychczasowy mi
nister spraw zagranicznych Bi
dault obejmie również stanowisko 
premiera, co nie stanowiłoby jed
nak zbyt fortunnego rozwiązania. 
W takim bowiem rządzie premier 
będzie musiał stale łagodzić za
targi partyjne, podczas gdy w 
nadchodzącym okresie minister 
spraw zagranicznych będzie mieć 
dość roboty, aby bronić intere
sów Francji na terenie międzyna
rodowym.

Oczywista, że dalsze trwanie tej 
nienaturalnej koalicji rządowej 
nie pozwoli na stabilizację sto
sunków wewnętrznych w kraju, 
które nadal rozwijać się będą 
pod znakiem prowizorium. Zresz
tą i nowy parlament jest prowi
zoryczny. żywot jego przewidzia
ny jest tylko na siedem miesięcy 
i w tym okresie opracować ma 
ponownie projekt konstytucji, któ
ry znowu poddany będzie referen
dum całego narodu. Narazie nie 
widać możliwości osiągnięcia kom
promisu konstytucyjnego między 
partiami zasiadającymi w rządzie 
i komuniści bynajmniej nie zre
zygnowali z narzucenia narodowi 
francuskiemu takiej konstytucji, * 
której on wyraźnie nie chce. Już 
to samo wskazuje, jak kruche 
będą podstawy koalicji rządowej, 
która wegetować będzie z dnia na 
dzień i rozbić się może nawet z 
najbłahszego powodu.

Innym źródłem konfliktu w ło
nie rządu będzie naturalnie poli
tyka zagraniczna. Wszystko wska
zuje na to, że Anglia i Ameryka, 
przekonane już o niemożliwości 
porozumienia z Sowietami, w naj
bliższym czasie przystąpią do or
ganizowania Europy Zachodniej. 
Nie można tego robić bez Francji, 
ale z drugiej strony komuniści w 
rządzie francuskim będą się temu 
stanowczo przeciwstawiać.

Francja może wkroczyć na dro- 
gfę stabilizacji tylko wtedy, gdy 
komuniści zostaną z rządu wy
kluczeni. Ale jeżeli to tego doj
dzie, to prawdopodobnie po wielu 
jeszcze miesiącach politycznego 
zamętu, gwałtownych polemik, 
plebiscytów i wyborów. Narazie 
ostatnie wybory mają to wielkie 
znaczenie, że uchroniły Francję od 
komunistycznej dyktatury.

W chwili kiedy piszemy te sło
wa nie jest jeszcze znany wynik 
plebiscytu, który zadecyduje czy 
Włochy pozostaną nadal monar
chią, czy też staną się republiką. 
Ale wiadome są już w przybli
żeniu wyniki wyborów do zgroma
dzenia konstytucyjnego, znacznie 
ważniejszych, bo decydujących 
komu dostanie się ster rządów.

(Dokończenie na str. 1)
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Mimo starań administracji war
szawskiej odgrodzenia Kraju 

od świata, mimo pomysłowego or
ganizowania dla obcych — na 
wzór sowiecki — pokazów wszyst
kiego tego, co propaganda bieru- 
towa pragnie zademonstrować — 
można jednak na podstawie róż
nych źródeł przeniknąć do obec
nego życia codziennego Polski. 
Szereg wiadomości, informacji i 
spostrzeżeń pozwala przy wnikli
wym wejrzeniu zrozumieć i od
tworzyć sposób egzystencji oby
watela we współczesnej polskiej 
„demokracji ludowej", pozwala 
naszkicować styl jego życia.

Liczna juŁ dziś korespondencja 
z Krajem przynosi bardzo wiele, 
mówi często o mniejszych czy 
większych trudnościach życia w 
Kraju, a nawet tragediach. Są to 
jednak wiadomości oparte o prze

życia osobiste, często uzależnione 
od przypadkowego środowiska, 
przepojone indywidualnymi od
czuciami. Dopiero dłuższy prze
ciąg czasu, większa liczba wiado
mości i wyszukanie ogólnie po
wtarzających się zjawisk pozwoli
łoby na tej podstawie na uogóli 
nienia i pogląd obiektywny. Jest 
jednak pewna możność wejrzenia 
w polskie życie w Kraju oczami 
ukazającej się w Polsce prasy, 
którą — przy całkowitym jej kon
trolowaniu przez czynniki oficjal
ne, przy istnieniu surowej cenzu
ry i podporządkowaniu reżimowi 
— trudno posądzać o nadmierny 
krytycyzm i złośliwość w stosun
ku do obecnych rządców Polski. 
A prasa ta, przy umiejętnym jej 
czytaniu, przynosi niejedną rewe
lację, odkrywa wiele prawdy 1 ob
naża liczne bolączki Kraju.

Podróż — desperackim przedsięwzięciem
Zarówno z oświadczeń „rządu" 

warszawskiego, głosów korespon
dentów zagranicznych, pracowni
ków UNRRA, jak i wiadomości 

piecznych, a powrót z podróży na 
termin pozostaje zawsze pod zna' 
kiem zapytania. Szły przeto sta
rania o środki lokomocji, by u

B. prezydent Hoover (po środku) w otoczeniu ambasadora 
brytyjskiego i sekretarza ambasady przygląda się ruinom, 

jakie pozostały z ghetta warszawskiego.
dochodzących z Kraju od osób 
prywatnych wynika, że jedną z 
najdokuczliwszych bolączek, u- 
trudniających codzienną egzysten
cję — są niedomagania komuni
kacyjne, brak transportu i nie
możność równomiernej dystrybucji 
choćby tych skąpych zasobów, 
jakie znajdują się na rynku kra
jowym. Np. mimo posiadania wiel
kich ilości węgla — brak opału w 
Kraju jest zjawiskiem pospolitym, 
gdyż węgla nie można przewieźć 
i rozdzielić. Wielkie zapasy pali
wa leżą w hałdach, a zamyka się 
szkoły, bo nie ma czym ogrzać 
pomieszczeń; w ciągu ubiegłej zi
my ludzie ubierali się na noc (do
słownie!), by się uchronić od mro
zów.

Podróż wszelka należy do przed
sięwzięć desperackich, niebez- 

możliwić ludziom poruszanie się 
po Kraju lub choćby po przestrze
niach wielkich miast. Z wielką 
trudnością udało się uruchomić 
skąpe linie autobusowe między 
Wybrzeżem a Warszawą oraz Ło
dzią, obsługiwane tylko 3 razy w 
tygodniu, z powodu dotkliwego 
braku wozów. Tymczasem, jak do
nosi wychodzący w Kraju „Kurier 
Codzienny", przybyły do Polski 
autobusy z Anglii, ale... nie do
szły do miejsca swego przeznacze
nia; stoją na jednym z placów 
gdyńskich — odrapane, z powybi
janymi szybami i podartymi sie
dzeniami. Samochody, które przy
słała UNRRA do Gdańska, mar
nują się od dłuższego czasu, gdyż 
...tygodniami czekają na rozdział! 
„Dziennik Ludowy" podaje infor
mację, że gdy ostatecznie komuś 

wozy okazały się wreszcie po- | 
trzebne, to delegacja, która przy
była po odbiór 12 samochodów, 
wśród 50 przysłanych nie znalazła 
ani jednego całego! Wszy
stkie miały poodkręcane części

pokradzione akcesoria, do użytku 
natychmiastowego nie nadawał się 
żaden. Fakt ten ilustruje jaskra
wo gospodarkę obecnej admini
stracji i jej możliwości organiza
cyjne.

„Jesteśmy zmęcźotie umieraniem !"
W Polsce panuje dosłownie głód. 

Mówimy oczywiście o masach, o 
szerokich warstwach pracujących, 
inteligencji, nawet chłopach. Są 
coprawda nieliczni uprzewilejowa- 
ni: nowa arystokracja partyjna, 
ludzie „rządu", no i cała armia 
spekulantów i powojennych hien. 
Ale nie oni przecież stanowią 
rdzeń i przyszłość Narodu. Masy 
zaś mrą z głodu, mrą przede 
wszystkim dzieci i młodzież.

Niedawno przebywał w Polsce 
H. Hoover. W czasie przeprowa
dzanych przez niego badań wyszły 
na jaw potworne cyfry wyniszcze
nia biologicznego Polski. Kraj o- 
becnie posiada niespełna 24 milio
ny ludności, w tym milion i sto 
tysięcy sierot, z których nieznacz
na tylko część znalazła jakąś opie
kę. (śmiertelność wśród niemowląt 
osiągnęła niebywałą po prostu 
cyfrę 20% ! Co piąte dziecko z no
wonarodzonych skazane jest na 
śmierć. Dokładne badania wyka
zują, że 5 milionów dzieci głoduje 
systematycznie, 2 i pół miliona 
jest zatrzymanych w rozwoju z 
powodu niedożywienia, nabiał jest 
nieznany zupełnie większości 
miejskich dzieci.

Jedna z kobiet warszawskich 
zetknęła się z misją Hoovera. O- 
soba inteligentna, przed wojnę ży- 
jąca w dobrobycie. Oświadczyła 
ona: „Jesteśmy zmęczone umie
raniem!" („Życie Warszawy" z 
końca marca br.).

A jednocześnie, według innych 
wiadomości, „wieczorem na ulicy 
— młodzi, może czternastoletni 
chłopcy, zataczający się, z papie
rosami w zębach. O kilka kroków

czuć akohol. I cały arsenał po
twornych wyrażeń, wyzwisk, o- 
hydnych rynsztokowych określeń... 
I zupełne niekrępowanie się o- 
becnością przechodzących kobiet... 
Łatwe zarobki na szmuglu, na po- 
kątnym handlu, zatruty powiew 
użycia za wszelką cenę, lekcewa
żenie wszystkiego w obliczu 
grożącej na każdym kro
ku śmierci. Bohaterstwo, ale 
obok niego nie mająca granic 
podłość, wyzwolenie najgorszych 
instynktów". („Nowa Epoka" z 
końca marca br.).

Albo taki obrazek. Publiczna 
wypożyczalnia książek. Od szere
gu dni zgłasza się do niej młody 
chłopiec, z zazdrością obserwując 
szczęśliwych, którzy dostają książ
ki do czytania. Dla niego już nie 
ma miejsca, nie starcza książek. 
Ma obiecane, że zostanie wpisany 
na listę abonentów, jeżeli ktoś się 
z czytelni wypisze. Chłopiec przy
chodzi codziennie coraz smutniej
szy, coraz niecierpliwszy. Próbuje 
nawet namówić któregoś z rówieś
ników, by zrezygnował ze swych 
praw: on już tak dawno nie miał 
książki w rękach! Jednego dnia 
zapytuje bibliotekarkę:

— Proszę pani, a jak ktoś 
umrze, to pani mnie zapisze na 
jego miejsce? („Nowa Epoka" z 
końca marca br.).

Książek brak, biblioteki ponisz
czone, przedruków dawnych wy
dań zbyt mało. Zresztą papier — 
to produkt „deficytowy", jest go 
za mało, a przecież tyle potrzeb 
propagandowych, tyle broszur trze
ba dla P.P.R. i jego przybudówek! 
Chłopiec niech poczeka, aż... ktoś 
umrze!

Nadużycia, grabieże, terror
Upadek norm etycznych i uczci

wości form życia płynie z góry. 
Oto zatrzymano w okolicy Pabia
nic trzy samochody ciężarowe. Na
leżą do znanych hurtowników 
„szabru". Na samochodach 69 wor
ków z mąką pszenną, pianina, 
manufaktura, galanteria... Orga
nizatorem transportu — świeżo 
wyprodukowany ze „wschodniego" 
importu naczelnik Państwowego 
Urzędu Samochodowego, Franci
szek Onyszkow. Nie tylko zresztą 
pracują w ten sposób „państwowi" 
dygnitarze. Np. w Katowicach 
stwierdzono w magazynach „Spo
łem" brak artykułów przydziało
wych na sumę 3 milionów złotych.

A dodać trzeba, że „towar" po
chodzi nie tylko z kradzieży i 
szabru, ale i ze zwykłej grabieży. 

„Życie Warszawy“ wciąż pisze, 
że mieszkańcy letnisk podwar
szawskich, gdzie przebywa więk
szość osób ze zrujnowanej stolicy, 
systematycznie są terroryzowani 
przez szajki opryszków, rabują
cych mieszkania, ograbiających 
przechodników, dopuszczających 
się gwałtów. Nie pomagają prośby, 
by władze bezpieczeństwa zajęły 
się przywróceniem spokoju i roz
toczyły opiekę nad ludnością. Sku
tek żaden, gdyż władze te zajęte 
są „ważniejszymi" sprawami.

Nastroje przedwyborcze
Wszystkich emocjonuje sprawa 

przyszłych wyborów. Jeszcze ni® 
zupełnie stracili nadzieję, że od

miana stosunków musi nastąpić, 
że tak, jak jest — stale być nie 
może. Liczą jeszcze na to, że wy

bory będą nie sowieckie a uczci
we, czyste, bez przymusów i — 
jednej listy. Spodziewają się ludzi
ska nawet alianckiej kontroli. 
Jednemu z publicystów („Tygod
nik Warszawski"), p. Winnickie
mu, wymknęło się życzenie na te
mat mających się odbyć w Polsce 
wyborów, aby były one „demo
kratyczne, bo pod międzynarodo
wą kontrolą". Oczywiście służal
cza prasa natychmiast wyłowiła i 
napiętnowała ten nieprawowierny 
lapsus, nazywając go potknięciem 
się publicysty, przykrym nieporo
zumieniem. Najkapitalniejsze, że 
prym w chórze potępień prowadził 
organ... Stronnictwa Demokra
tycznego. Grupa ta jest — co 
prawda — dopiero na politycznym 
dorobku, musi się czymś reżi
mowi zasłużyć. Wysługuje się też 
bez miary i... umiaru, aż do ser- 
wilizmu i lokajstwa.

Bo niczym innym nie jest taki, 
jakby z „Prawdy" czy „Izwiestij" 
zaczerpnięty artykuł w „Nowej 
Epoce" pt. „O wolności i odpowie
dzialności prasy". Jest on niewy
szukaną w formie, wręcz złośliwie 
ordynarną napaścią na prasę 
aliancką i jej agencje prasowe, 
które ośmielają się... krytykować 
Sowiety i czerwoną armię! A już 
najbardziej poruszyła autora ar
tykułu opinia „Daily Mail", że 
„zwarjowana, zdemoralizowana i 
zburzona Europa oczekuje kie
rownictwa, oczekuje ona tego kie-

Draźliwa
Wojska sowieckie w Polsce cie

szą. się widocznie wielką „sympa
tią" i reakcja opinii polskiej na 
ich obecność w Kraju musi być 
niedwuznaczna, skoro propaganda 
administracji warszawskiej zaj
muje się tą „drażliwą" — jak pi
sze „Przekrój" — sprawą. Tygod
nik krakowski przyznaje: „Bądź
my szczerzy... pytanie nurtujące w 
szerokich masach brzmi: Jak dłu
go będzie trwał ich (wojsk sowiec
kich) pobyt. Rozumiemy to pyta
nie i nie oburzamy się na nie. Jest 
ono naturalne wśród narodu tak 
wyczulonego na sprawy suweren
ności, jak żaden inny. Pytanie 
trzeba jednak postawić inaczej: 
Po co są te oddziały w Polsce? A 
o tym się nie mówi".

W obszernym i skomplikowanym 
wywodzie pismo stara się wytłu
maczyć Polakom, że „pierwszym

rownictwa nie od Rosji, ale od 
Anglii. Czy będzie czekać napróż- 
no — oto pytanie, które rozstrzyg
nie o losie naszego pokolenia". 
Reakcja zupełnie zrozumiała, jeśli 
uwzględnić, że oburzony na tę o- 
pinię publicysta Stronnictwa De
mokratycznego nosi nazwisko... 
Bałtijski, które nie . raziłoby na
wet zupełnie w redakcji „Nowoje 
Wremia". Czy to aby nie P.O.P. 
(pełniący obowiązki Polaka) ze 
świeżego sowieckiego importu?

Wybory w Polsce stanowią nie
wyczerpany temat rozmów, arty
kułów, dowcipów. Różnica poglą
dów na wybory duża. Rozbicie 
rokowań o wspólny blok i wspólną 
listę wywołało wielkie wrażenie. 
A zdaniem krajowej opinii poszło 
o... drobiazg: gdy jedni chcą wy
bierać w czasie samych wyborów, 
partie pragnące bloku uważają, że 
właściwe wybory odbywają się... 
przed wyborami, na sowiecką 
modłę. W partiach blokowych 
przeważa opinia, że wybory na
prawdę wolne zapewnią Polsce 
triumf... „reakcji i rodzimego | 
faszyzmu". Stąd opinie, że P.S.L. 
współdziała z reakcją, że toruje 
jej drogę do władzy. Część prasy 
ludowej poświęca wiele miejsca 
odżegnywaniu się od wszetecznict- 
wa i faszyzmu. Ba, wskazuje na
wet, że to blokowcy właśnie flir
tują z faszystami, przytaczając 
przykład przygarnięcia do współ
pracy falangisty B. Piaseckiego.

sprawa...
powodem obecności oddziałów ra
dzieckich w krajach europejskich 
jest troska o pokój świata i o 
własne bezpieczeństwo“.

Ten sam „Przekrój", pisząc o 
dobrodziejstwach, jakie płyną dla 
Polski z „przyjaźni" ze Sowietami, 
stwierdza: „Jeżeli ktoś mówi, że 
cały naród polski kocha i uwielbia 
Związek Radziecki — fałszuje stan 
faktyczny. Tak nie jest i tak nie 
będzie jeszcze długo, o czym wie
dzą doskonale radzieccy mężowie 
stanu".

Jeżeli pozostająca pod ścisłą 
kontrolą „rządu" prasa krajowa po
zwala sobie na tego rodzaju stwier
dzenie, to widocznie nie da się już 
w żaden sposób ukryć nastrojów 
nienawiści do „sojusznika" i „o- 
piekuna", jakie panują powszech
nie wśród społeczeństwa w Pol
sce.

„Upiorny duch bezideowy"
Kłopoty administracji warszaw

skiej są rozmaite, a przede wszy
stkim dotyczą one Ideologii oby
wateli oraz kierunku ich myśli i 
opinii. Oto organ P.P.R.-owskiego 
odłamu krajowej P.P.S. jest po
ruszony stanem Krakowskiego 
Teatru, w gmachu którćgo „rzą
dzi upiorny duch bezideowy, nie 
mający zrozumienia dla potrzeb, 
które dyktuje nam rzeczywistość". 

W teatrze tym rządzi Komisja 
Kultury i Sztuki, powołana przez 
większość miejskiej „Rady Naro
dowej“. Zdawałoby się organ by- 
nejmniej nie „faszystowski", pra
wowierny, lojalny i znający „8®* 
neralną linię". Tymczasem 
skandal! Zakwalifikowano tam do 
wystawienia znaną farsę francus
ką „Król", która — według „Na
przodu" — „była satyrą na mini

steriellem francuskich socjalistów, 
a godzi dziś w tych, którzy sta
nowią część naszej Rady Minist
rów"! To też musiala nastąpić na
tychmiastowa „czystka" Komisji 
i — jak donosi „Gazeta Ludowa" 
— repertuar ulegnie gruntownej 
zmianie w myśl „dyktowanych 
przez rzeczywistość potrzeb". Na

„Humor'
Warunki życia w Polsce są tak 

niezwykle, że nawet całkowicie 
zmonopolizowany przez „rządową" 
prasę humor ma też niezłą po
żywkę w dzisiejszej rzeczywistoś
ci. Mimo oględności i ostrożności 
można odczytać ze stronic takich 
choćby „Szpilek" wiele ciekawo
stek życia codziennego. Poza licz
nymi dowcipami „politycznymi*, 
których kozłem ofiarnym jest p- 
Mikołajczyk i jego zwolennicy, po
za niewybrednymi „wicami** z serii 
antyfaszystowskiej — niedola życia 
codziennego w Kraju odbija się w 
krzywym zwierciadle swoistego, 
niemal wisielczego humoru.

początek przeto idą odpowiadają
ce „rzeczywistości" sztuki: „Na 
dnie** Gorkiego oraz Worskiego- 
„Portret genrala".

Jaki jest dalszy los usuniętych 
członków komisji kultury i sztu
ki, którą rządził „upiorny duch 
bezideowy" — prasa bierutowa 
milczy.

krajowy
tość, by wreszcie wziął zapas as
piryny, bo na pewno na ulicy o- 
bedrą go do naga i narażą na 
przeziębienie — mają swój dobit
ny wyraz. Nie trzeba szukać złoś
liwej dla warszawskiej administ
racji propagandy: humorystyczna 
urzędówka doskonale ją zastępuje, 
bez udziału zagranicznych kores
pondentów. W krzywym zwiercia
dle nawet „urzędowego** humoru 
prawda odbija się wyraźniej, niż 
w depeszach prasowych filtrowa
nych dokładnie przez aparat pro
pagandowy Bieruta.

Pomieszanie 1 przewartościowa
nie pojęć politycznych doszło do 

W Warszawie ciągle jeszcze walą się domy. Szalejąca nie
dawno wichura spowodowała szereg katastrof budowlanych. 
Wypalone mury waliły się, grzebiąc pod gruzami ludzi.

Taki np. obrazek ulicy miasta o 
zmroku: młoda dziewczyna zosta- 
je zatrzymana przez dwóch za
maskowanych bandytów; w oddali 
sylwetka milicjanta, pilnie odwró
conego od rozgrywającej się sce
ny; starszy jegomość z miną sa
tyra odzywa się do niemniej po
deszłej towarzyszki: — Poczekaj, 
może ją rozbiorą! Obrazek mniej 
może dowcipny, jak makabryczny, 
mówiący aż nadto wyraźnie o 
tym, co jest powszechnością życia 
miejskiego o zmroku, czym jest 
bezpieczeństwo obywatela.

Niemniej wymowna jest opo 
wieść o jeździe z Łodzi do War
szawy. Serie rad udzielanych kan
dydatowi do podróży, jak np. by 
ubrał co najgorsze rzeczy, by 
pozostawił w domu wszystko, 
przedstawiające jakąkolwiek war

tego, że jeden z czytelników „Szpi
lek" zwraca się do redakcji pisma 
(humorystycznego!), by mu osta
tecznie wyjaśniła, co obecnie zna
czy, jaką ma treść, słowo „reak
cja". A pyta nie byle kto, jak 
widać z korespondencji, bo dawny 
długoletni członek P.P.S. W swej 
odpowiedzi redakcja „wyjaśnia“. 
„Powinien pan to sam wiedzieć! 
Zresztą, zagadkami się nie 
zajmujemy!"

■
Smutno, ponuro przedstawia się 

obecnie życie w Kraju.
Poza wielkimi trudnościami co

dziennymi, poza głodem i terro
rem, poza licznymi tragediami o- 
sobistymi — kryje ono w sobie 
wielką tragedię Narodu.

S.
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Turcja przedmurzem Sr. Wschodu
J~\la przybysza z Europy, stara- 

jącego się poznać Turcję, jed
no zagadnienie wyda się najbar
dziej trudnym do rozwiązania: 
jaki charakter posiada kultura 
turecka, o ile w ogóle taka istnie
je. Odpowiedź na tego rodzaju py
tanie, możliwie najbardziej obiek
tywna, ułatwi nam odpowiednie 
umieszczenie problemu tureckiego 
w konstelacji politycznej środko
wego Wschodu, jednocześnie zaś 
pomoże zrozumieć wiele pobudek 
kierujących poczynaniami turec
kich mężów stanu.

Najbardziej istotnym zagadnie
niem jest — czy Turcja ciąży ku 
azjatyckim ośrodkom cywilizacyj
nym, czy też może umieścić ją 
można w bloku muzulmańsko- 
arabskiej kultury podobnie, jak 
Persję lub Afganistan, czy wresz
cie jest ona odrębnym własnym 
organizmem kulturalnym.

Z wyjątkiem kilkuletniej prze
rwy, podczas uprawiania „przy
musowego“ flirtu między Atatür- 
kiem a Leniniem, na przestrzeni 
ostatnich kilku stuleci Rosja i 
Turcja są największymi antago
nistami na Śr. Wschodzie. Stąd 
między obu narodami istnieją 
stare i nieprzebaczalne nienawiści. 
Przeciętny Turek, człowiek z tłu
mu, na zapytanie: Kto jest naj
większym wrogiem Turcji? — od
powie bez wahania: Russya! In
teligent doda zaraz przy tego ro
dzaju rozmowie, iż to Rosja właś
nie osłabiała w ciągu stuleci Tur
cję i Rosja doprowadziła w kon
sekwencji do upadku imperium 
otomańskiego.

Dziś w Turcji wszystko, co nosi 
piętno pochodzenia rosyjskiego — 
jest znienawidzone przez miesz
kańca Anatolii, nie wyłączając, o- 
czywista, ustroju sowieckiego. I 
jeśli mowa o wpływach kultural
nych, to nie Rosja oddziaływała 
na kulturę turecką. Raczej ele
menty kultury persko-arabsko- 
muzułmańskiej przesączały się do 
Rosji w ciągu długiego czasu, 
właśnie za pośrednictwem Turków 
i Tatarów.

■
W ideologii bolszewickiej, szcze

gólnie w okresie rewolucyjnym, 
gdy świat nie zdążył jeszcze prze
konać się o jej potwornym zakła
maniu — tkwiło poważne niebez
pieczeństwo. Dla narodów połu
dniowego Wschodu pogrążonych 
tak, jak Turcja z okresu sułtań- 
skiego, w zacofaniu gospodarczym 
i społecznym — hasła rewolucji 
rosyjskiej mogły posiadać dużą 
atrakcyjność. Turcja jest tym są
siadem Rosji, który, być może, 
najwcześniej dostrzegł owo nie
bezpieczeństwo i umiał mu odpo
wiednio zapobiec.

Zgubą dla pokonanej w pierwszej 
wojnie Turcji byłoby kontynuo
wanie tradycji dawnego państwa 
otomańskiego z jego napoły reli
gijną organizacją o silnych ce
chach feudalizmu. Państwo turec

kie nie mogło sobie na to pozwo
lić, mając u swych granic kolosa 
ZSRR, stwarzającego coraz to no
we „republiki“ ludowe na tere
nach, zamieszkiwanych przez na
rody pokrewne Turkom. Młoda 
Turcja postanowiła więc działać 
radykalnie. Jej reformatorzy za
brali się do unowocześnienia wa
runków życia z dynamiką nie u- 
stępującą nic dynamice rewolucji 
sowieckiej. Stworzyli nowe insty
tucje państwowe w tych dziedzi
nach zwłaszcza, które dotyczyły 
zagadnień ekonomicznych. W ten 
sposób wytrącone zostały propa
gandzie sowieckiej zasadnicze ar
gumenty, jakimi operuje ona o- 
becnie np. wobec Persji. Ani pra
sa, ani radio sowieckie nie mogą 
grzmieć przeciwko Turcji na te
mat „wyzysku biednych mas 
chłopskich przez właścicieli laty- 
fundiów“, gdyż w Turcji przepro
wadzona została gruntowna refor
ma rolna. Zarzut „gnębienia pro
letariatu tureckiego przez obcy 
kapital“ trafiłby również w próż
nię, albowiem gros przemysłu tu
reckiego uległo w ogóle upaństwo
wieniu. Państwo położyło rękę na
wet na obrotach handlowych z za
granicą.

Ale owe radykalne reformy tu
reckie, przeprowadzone świadomie 
z myślą sparaliżowania penetracji 
haseł ideologii bolszewickiej, któ- 
reby w okresie po upadku sułta
natu mogły znaleźć odzew w ciem
nych masach chłopskich — ogra
niczyły się tylko do pewnych in
stytucji społeczno-ekonomicznych, 
dotyczyły tylko dziedziny postępu 
cywilizacyinego, nie tykając zasad 
kultury duchowej, zwłaszcza zaś 
norm etycznych. Albowiem kultu
ra turecka oparła się na podsta
wach, z których wyrosły demo
kracje Zachodu; na poszanowaniu 
praw i godności jednostki. Dla
tego też pozornie zbieżne linie roz
wojowe radykalnych reform obu 
państw: Rosji i Turcji z okresu 
przymusowej krótkotrwałej „przy
jaźni“ — rozeszły się całkowicie.

Okoliczność, że już od dziesięciu 
mniej więcej lat w państwie tu
reckim, może nawet w sposób 
nieco przesadny, przeszczepia się 
instytucje anglo-amerykańskie — 
świadczy, iż nawet w dziedzinie 
postępu cywilizacyjnego Turcja 
oprzeć się pragnie na wzorach eu
ropejskich. Strój, a za nim oby
czaj i etyka europejska wkraczają 
coraz bardziej w wewnętrzne ży
cie społeczeństwa tureckiego.

Dla Turcji nie ma miejsca we 
wspólnocie kulturalnej państw a- 
rabskich. Już nie tylko z racji jej 
laickiego nastawienia wobec Isla
mu, który tak olbrzymie posiada 
wpływy w społeczeństwach arab
skich. Jest inna przeszkoda w 
tym względzie. Odrębność rasowa 
Turcji, przynależność do plemion 
türksko-mongolskich, a co za tym 
idzie odrębność językowa. Obecnie 

języka tureckiego nie łączy już z 
kulturą arabską nawet wspólny 
alfabet. Język nowoturecki, syste
matycznie i bezwzględnie oczysz
czany z naleciałości arabsko-per- 
skich,oparł się na alfabecie łaciń
skim. A więc dalsze wyodrębnie
nie kulturalne Turcji zarówno od 
Islamu jak i Rosji — łączy ją 
z kulturą zachodnio-europejską.

Nauka turecka otworzyła szero
ko i gościnnie drzwi dla uczonych 
i wykładowców europejskich. Pro
gramy nauczania w szkołach niż
szych, średnich i wyższych są za
czerpnięte ze wzorów europej
skich. Prawodawstwo jest wzoro
wane na kodeksie szwajcarskim. 
Cały system administracji życia 
publicznego posiada cechy euro
pejskie. Zerwano z bizantyńsko- 
sułtańskimi metodami serwilizmu 
urzędniczego, ograniczono samo
wolę administracji przez ścisłe 
sformułowanie praw obywatel
skich.

Należy też podkreślić, iż wypo
wiedzi tureckich mężów stanu, 
polityków, pisarzy i publicystów 
podkreślają stale wolę Turcji u- 
czestniczenia w wielkiej rodzinie 
narodów europejskich, na zasa
dzie jednak pełnej samodzielności 
nie tylko politycznej, lecz i kultu
ralnej.

■
Aby wykrzesać z narodu turec

kiego entuzjazm dla idei postępu, 
trzeba go było uprzednio odpo
wiednio do tego przygotować. Du
żą przeszkodę w tym względzie 
stanowiło głęboko zakorzenione w 
narodzie tureckim poczucie niż
szości wobec kultury europejskiej 
i jej przedstawicieli. Wobec tego 
należało wpoić w naród uczucie 
dumy i godności. Uczynił to Ata
türk, wyprowadzając pochodzenie 
Turków od mieszkańców Mezopo
tamii, Sümerôw i u nich szuka
jąc przesłanek do odgrzebywania 
starej kultury tureckiej. Niektó
rzy uczeni tureccy stworzyli nawet 
teorię pochodzenia Turków od mi
tycznych ludów hetyckich. Na te
renie Anatolii znajduje się dziś 
najwięcej wykopalisk z czasów 
zamierzchłej kultury hetyckiej. W 
Ankarze powstał specjalny insty
tut badań nad kulturą Hetytów, a 
wykopaliskowe lwy hetyckie zdo
bią dziś dumnie wiele skwerów i 
placów publicznych Turcji.

Nie naszą jest rzeczą w tej 
chwili oceniać wartość naukową 
wszystkich tych koncepcji etno- 
logiczno-historycznych. Nam cho
dzi o stwierdzenie faktu, iż po
mysł Atatürka zyskał aprobatę 
całego narodu tureckiego, stając 
się podstawą odrodzenia narodo
wych ambicji tureckich. Poczucie 
niższości zostało zastąpione po
czuciem dumy i godności narodo
wej, poczuciem równorzędności z 
innymi narodami.

Z drugiej strony przesadne hoł
dowanie tej „hetyckiej teorii“ do
prowadza nieraz do zjawisk wprost 

śmiesznych. Np. nauka turecka 
rozmyślnie ignoruje lub obniża 
znaczenie kultury bizantyńskiej na 
terenach geograficznych Turcji, 
chełpiąc się „starszeństwem“ o 
kilka tysięcy lat swego „hetytyz- 
mu". Poza tym historycy tureccy 
chętnie włączają do kultury tu
reckiej Atyllę, Dżingischana, Ta- 
merlana i innych wielkich wo
dzów mongolskich, jako przedsta
wicieli pratureckich plemion.

Powyższe cechy opartego na 
starych tradycjach nacjonalizmu 
tureckiego stwarzają pewną ana
logię między Turcją a Japonią. 
Tak, jak Japonia stara się połą
czyć tradycje narodowe i elemen
ty rodzinne z cywilizacją mate
rialną amerykańsko - europejską, 
podobnie Turcja swój nacjonalizm 
pragnie połączyć z postępem cy
wilizacji zachodniej Europy.

■
Oto są cechy kultury tureckiej, 

wysuwające się na plan pierwszy 
i nadające jej właściwą barwę. 
Linia generalna kultury tureckiej 
idzie śladami postępu państw za
chodnich. I mimo, iż Turcja jest 
muzułmańska, nie mniej jednak 
znamiona jej kultury kwalifikują 
ją raczej do rodziny państw o- 
partych na cywilizacji łacińskiej, 
na zasadach zgodnych z etyką 
chrześcijańską.

Turcja jest więc najdalej na 
Wschód wysuniętym państwem, 
należącym do rodziny zachodnich 
demokracji. Państwem, które od
rzuciło groźby i oferty totalizmu 
niemieckiego, dzisiaj zaś z równą 
odwagą odrzuca podobne usiłowa
nia czerwonego totalizmu, utrzy
mując w swym ręku równowagę 
sił na środkowym Wschodzie. 
Dziwne koleje losu chcą, aby ongiś 
barbarzyńska, dziś zaś odrodzona 
Turcja przyjęła na siebie rolę naj
dalej na Wschód wysuniętego 
bastionu, reprezentującego te same 
wartości etyczne, za którymi stoi 
cały świat zachodni.

Przykład „adoptowania“ obcych 
pochodzeniem narodów przez 
wspólnotę europejską nie jest bez 
precedensu. Jak nierozłączne są 
dziś z rodziną europejską i jej 
kulturą państwa takie, jak Węgry, 
Finlandia czy Estonia, pokrewne 
ludom türkskim — tak z cza
sem i Turcja stanowić może 
integralną część zachodnio-euro
pejskiej wspólnoty. Przecież za
chowanie odrębnych, rodzimych 
tradycji przez ludy ugro-fińskie 
nie przeszkodziło im uczestniczyć 
we wspólnym wysiłku nad rozwo" 
jem zachodniej kultury.

Legitymacją dla Turcji, upraw
niającą ją do członkostwa grupy 
państw zachodnio - europejskich, 
jest jej postępowanie na prze
strzeni od reform Atatürka, aż po 
dzień dzisiejszy.

Turcja, uważająca się za pań
stwo bałkańskie, posiada ambicję, 
by odgrywać rolę przedmurza Eu- 

I ropy. J.L.
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W POLSCE i O POLSCE
(Dokończenie ze str. 8)

jakiś tajemniczy sposób. Jest pub
liczną tajemnicą, że aresztowania 
i masowe deportacje na Syberię 
trwają. Przywódcy Armii Krajo
wej i ci, którzy stawiali najsilniej
szy opór niemieckim okupantom 
podlegają karom. Zupełnie tak sa
mo, jak za czasów niemieckiej 
okupacji, celem akcji jest pozba
wienie narodu jego przywódców“. 
Pismo kończy stwierdzeniem, że 
mimo apelów rządowych, pól mil
iona Polaków ukrywa się nadal w 
lasach.

Sam „premier“ Osóbka-Moraw- 
ski oświadczy! w pierwszych 
dniach maja, że „wykonano setki 
wyroków śmierci przy likwidowa
niu polskich i ukraińskich terro
rystów" oraz dal ostrzeżenie, że 
wojsko będzie użyte jako czynnik 
stabilizacyjny w kraju przeciwko 
„bandom1. Organizowana jest 
szybko specjalna milicja obywa
telska celem współdziałania w 
zwalczaniu bezprawia oraz dzia
łalności „terrorystów“.

„United Press“ doniosła, że w 
kwietniu zabito w walkach party
zanckich 7 tys. osób. “New York 
Herald Tribune” podaje, że ostat
nio aresztowano 50 księży i losy 
ich są nieznane. Radio szwedzkie 
doniosło, że w Polsce są przepro
wadzane wielkie obławy mające 
na celu zlikwidowanie zbrojnych 
organizacji antyrządowych oraz, 
że w obławach tych biorą udział 
oddziały policji specjalnej, wojska 
oraz eskadry sowieckich samolo
tów, które pełnią służbę wywia
dowczą.

Gnębione represjami społeczeń
stwo odpowiada na nie nieraz — 
jak to zwykle bywa w okupacjach 
— zabójstwami żołnierzy okupa
cyjnych. Ostatnio „Glasgow He
rald" napisał ponadto, omawiając 
wysadzenie w powietrze w Łodzi 
pomnika zwycięstwa: „Nie można 
przejść do porządku dziennego 
nad aspektem politycznym zama
chów na pomniki sowieckie. Pom
niki te uważane są za jeszcze je
den dowód panowania rosyjskiego 
nad krajem“.

NOWE WYDAWNICTWA
Morze i Pomorze — Jerzy 

Smoleński. Przedruk tej nie
zwykle żywo i ciekawie napisanej 
krajoznawczej książki, został do
konany nakładem Wydziału Kul
tury i Prasy D-twa JWSW. Cena 
180 mis. Do nabycia w punktach 
sprzedaży Wydziału Kultury i Pra
sy D-twa JWSW.

„Demokratyczne“ Oblicze ZSRR.
— Olgierd Zręba. Jerozolima, 1946, 
nakładem autora, cena 140 mis.

Czy możemy liczyć na Amerykę? 
(Wrażenia ze Stanów Zjednoczo
nych). — A. Bregman. Biblioteka 
Orla Białego, Rzym, 1946, str. 103.

Wiersze — K. J. Gałczyński
— Biblioteka Orla Białego, Rzym, 
1946, str. 57.

Droga do Polski — Stanisław 
Brochwicz-Lewiński, Je
rozolima, 1946, str. 57, nakładem 
autora.

PRASA 2 KORPUSU PISZE

Wybory we Pranej 1 i Włoszech
(Dokończenie ze str. 3)

Wielkie zwycięstwo partii 
chrześcijańsko - demokratycznej, 
która zdobyła około 40% manda
tów, jest równie nieoczekiwane, 
jak zwycięstwo M.R.P. We Fran
cji. — Drugim ważnym momen
tem jest stosunkowe niepowodze
nie komunistów, którzy uzyska
li tylko około 20% mandatów i są 
słabsi od socjalistów. Najważniej
szy jednak jest fakt, że socja
liści i komuniści nie mają więk
szości i nie mogą stworzyć razem 
rządu, nawet gdyby przywódcy 
socjalistyczni na to się zgodzili. 
W najbliższej przyszłości we Wło
szech, podobnie jak we Francji, 
zostanie prawdopodobnie utrzyma
na zasada rządu koalicyjnego, 
którego szanse na ustabilizowanie 
stosunków są w Rzymie nie lepsze 
niż w Paryżu. Ale moralne zna
czenie wyborów dla dalszej ewolu
cji politycznej Włoch jest ogromne.

Wyniki wyborów we Francji i 
Włoszech posiadają doniosłe zna
czenie dla całego świata. Okolicz
ność, że dwa wielkie narody kul

tury łacińskiej, jakkolwiek ciężko 
doświadczone klęskami wojny, ale 
zawsze jeszcze rozporządzające 
ogromnym autorytetem, stanowczo 
odrzuciły ideologię komunistycz
ną — będzie zachętą dla wszyst
kich narodów świata w walce z 
tą zaborczą ideologią.

Począwszy od niedzieli, dnia 9 
bm. audycje wieczorne dla Pol
skich Sił Zbrojnych nadowane bę
dą stale o godzinie 23.05 zamiast 
jak dotychczas o godz. 23.10.

Czas audycji porannych (godz. 
8.35) pozostaje bez zmiany.

Audycje radia w Jerozolimie dla 
Polskich Sił Zbrojnych nadawane 
są na falach średnich 377 m. (te 
same fale średnie, na których na- 
daje popularna stacja wojskowa 
J.C.P.A.) i na falach krótkich 
41.55 m.

W rok po zwycięstwie 
„XXTyobrażnia ludzka nie jest 

zdolna przedstawić sobie tej
potwornej pustyni rumowisk — 
pisze korespondent „Orła Białego“ 
z Zagłębia Ruhry. A jednak tutaj 
mieszkają ludzie. W piwnicach, w 
norach, klitkach z blachy i odpad
ków drzewa, do jakiejś ściany 
przytulonych — albo w głęboko
w ziemi wykutych schronach prze
ciwlotniczych, wreszcie w samych 
sztolniach kopalniach. Ludzie- 
salamandry, którzy przetrwali 
deszcz bomb, granatów i fosforu. 
Wielu z nich należy pochodzeniem, 
świadomością, myślą, słowem i 
czynem — całą ich jaźnią do Na
rodu Polskiego. Do nich to win
na przyjść pomoc".

W dalszym ciągu koresponden
cji czytamy: „Runęła Rzesza hit
lerowska, ale pozostali Niemcy, ci 
sami, co uzupełniając własne bra
ki, konfiskowali cudem uratowane 
mienie polskie — odzież, meble i 
żywność. Żołnierze niemieccy, 
którzy w olbrzymiej ilości wrócili 
z niewoli alianckiej, dobrze odży
wieni, solidnie ubrani, butni, bo po 
ich stronie jest dziś sympatia i 
współczucie zwycięzcy dla pokona
nego. Zajmują stanowiska w u- 
rzędach komunalnych, są wpływo
wymi osobistościami, ponieważ 
władają angielskim.

Ktokolwiek by chciał się dziś 
dostać do jakiegoś funkcjonariu
sza alianckiego, musi długo anty- 
szambrować, bo informatorami, 
silami biurowymi, sekretarzami i 
tłumaczami są Niemcy albo Niem
ki. Te ostatnie mają przez swą 
płeć jeszcze większe wpływy. 
Niemcy, którzy z ramienia władz 
wojskowych sprawują funkcje na
dzorcze albo dystrybucyjne przy
działów wyżywieniowych, z natury 
rzeczy upośledzają Polaków. Kie
dykolwiek przeprowadza się jakąś 
rekwizycję, podlegają jej również 
Polacy, tym więcej — że akcję tę 
przeprowadzają z ramienia władz 
okupacyjnych Niemcy, od których 
ani współczucia, ani obiektywnoś
ci w stosunku do Polaków wyma
gać nie można. Memoriały, wnios
ki, skargi, zażalenia, prośby skła
dane przez kierownictwo organiza
cyjne Polaków w Zagłębiu Ruhry 
nic nie pomagają, bo ugrzęzły w 
przedpokojach zarządów wojsko
wych, gdzie królują Niemcy.

Przedstawiciel życia Polaków w 
Westfalii mieszka w piwnicy zbu
rzonego domu. Dochodzi się doń 
wąwozem, wygrzebanym w zwali
skach. Schody są zniszczone. Scho
dzi się na dół prowizorycznie skle
coną drabiną. W dwóch jamach 
piwnicznych, wilgotnych, bez 
światła dziennego i elektrycznego, 
wśród pleśnią oślizgłych dusznych 
ścian, mieszka pięcioro osób. Dwu 
teściów i młode małżeństwo, ob
darzone niemowlęciem. Nory te u- 
meblowane uratowanymi, albo 
własnym przemysłem zrobiony
mi sprzętami, oświetlone są lampą 
palącą się gazem acetylenowym. 
Karbidu trzeba oszczędzać, bo go 
brak. Po wodę trzeba schodzić 832

kroki w jedną stronę (Bochum 
doznało 84 bombardowań).

W Zagłębiu, którego podziemie 
pełne najlepszego węgla, ludzie 
nasi marzną. Nie mają opalu!... 
Zwycięstwo aliantów, o które się 
modlili i walczyli, nie przyniosło 
im żadnych zmian a jeżeli — to 
tylko na gorsze. To jest moje 
stwierdzenie — pisze korespon
dent „Orła Białego" — bo Polacy 
w Zagłębiu Ruhry milczą przeba
czającym i wyrozumiałym mil
czeniem dalszego czekania. Jak 
długo jeszcze?“*

Kraj o Monte Cassino
7 okazji drugiej rocznicy bitwy 

o Monte Cassino miesięcznik 
„Na Szlaku Kresowej" zamieszcza 
artykuł, opisujący entuzjastyczny 
i podniosły nastrój, jaki zapano
wał w Kraju w maju 1944 r. na 
wieść o znakomitym zwycięstwie 
żołnierzy polskich. W artykule

Plakaty, jakie pojawiły się namu- 
rach miast w Kraju na wieść o 
zdobyciu przez 2 Korpus Monte 

Cassino.
znajdujemy urywek z najpoczyt
niejszego w Kraju „Biuletynu In
formacyjnego", organu Armii Kra
jowej, który w dniu 25 maja 1944 
r. pisał m. in-:

„Mybyśmy tylk0 pragnęli, aby 
zarówno nasi sojusznicy, jak i na
si wrogowie zwrócili uwagę na je
den szczegół. Ten mianowicie waż

ny szczegół, że Korpus Polski, któ
ry wywalczył sobie zwycięstwo 
składał się z dwu dywizji: Kre
sowej i Karpackiej. 
Zaś 75% składu tych dywizji — to 
żołnierze, którzy do wojska pol
skiego przybyli wprost z obozów 
koncentracyjnych i obozów zesłań 
sowieckich. To są ci żołnierze, 
którzy w przeważającej części po
chodzą z ziem, jakie Rosja So
wiecka pragnie wcielić do ZSRR. 
Bohaterskiego zwycięstwa dokonał 
żołnierz, którego duszę szarpała 
miesiącami równie zawzięcie per
fidna propaganda niemiecka, jak 
i postawa sowiecka wobec ojczy
stych ziem tego żołnierza. Nie 
mogły też działać na tego żołnie
rza pobudzająco niektóre wystą
pienia angielskich polityków i ton 
niektórych angielskich dzienników. 
A jednak ten właśnie żołnierz, 
którego wolę walki łamali wrogo
wie i któremu nie zawsze dodawa
li otuchy najbliżsi sprzymierzeń
cy — ten żołnierz dowiódł, iż po
siada cnoty żołnierskie najwyższe
go rzędu".

W dalszym ciągu artykułu czy
tamy, że „w ślad za „Biuletynem 
Informacyjnym" cała liczna pol
ska prasa konspiracyjna w głosach 
pełnych dumy i najwyższego uzna
nia rozniosła po Kraju sławę zwy
cięstwa Drugiego Korpusu. Na 
ulicach Warszawy pojawiły się 
duże drukowane plakaty skromne 
w słowa — wymowne w swej treś
ci. Popularny znak zwycięstwa 
„V“ znalazł na nich wyrównanie 
w słowie „Cassino". Symboliczny 
znak Polski Walczącej wskazywał 
na łączność Kraju z żołnierzem 
polskim we Włoszech i przypomi
nał Niemcom, że żołnierz polski 
walczy o niepodległość aż do zwy
cięstwa — i w Kraju i za granicą. 
Monte Cassino utrwaliło swą naz
wę nie tylko w historii wojennej, 
lecz przede wszystkim w sercach 
polskich".
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W obronie przed komunizmem
Mowa Bevina, 

MOWA BK VINA otwierająca de
batę, nad poli

tyką zagr. w Izbie Gmin, była 
sprawozdaniem z nieudanej kon
ferencji paryskiej i odpowiedzią 
na niedawny atak Molotowa. W 
tym stanie rzeczy nikogo nie zdzi
wiło, że Bevin właściwie nic no
wego nie powiedział, gdyż wszyst
kie przyczyny zarówno rozbicia 
rozmów paryskich, jak i obecnego 
napięcia w stosunkach między 
mocarstwami zachodnimi a So
wietami — były już wielokrotnie 
i wszechstronnie oświetlane. •

Ale obok tych znanych szcze
gółów, w mowie znalazło się 
zdanie ze wszechmiar zasługują
ce na uwagę. ,.Wielką przeszko
dą dla ustalenia pokoju — powie
dział Bevin — jest przekonan’e 
Sowietów, że tylko ich metody są 
demokratyczne i, że wszystkie inne 
rządy są albo faszystowskie, albo 
stanowią odmianę faszyzmu. So
wiety uważają, że tylko one bro
nią interesów robotniczych. W na
szym jednak pojęciu, interesy te 
są bez porównania lepiej bronione 
w systemie brytyjskiej parlamen
tarnej demokracji“.

A więc nie kwestia Triestu, Try- 
politanii, swobody żeglugi na 
Dunaju, czy koncesji gospodarczej 
w krajach bałkańskich, leży u 
podstawy obecnego napięcia so- 
wiecko-brytyjskiego. Konflikt 
główny — to konflikt ideologicz
ny, którego nie podobna zażegnać 
chwilowymi kompromisami, a na
wet wyznaczeniem hermetycznie 
zamkniętych stref wpływów.

Mowa Bevina potwierdziła rów
nież przypuszczenia, że szanse 
osiągnięcia porozumienia w cza
sie drugiego paryskiego spotkania 
ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw nie są wcale 
lepsze niż za pierwszym razem. 
Dlatego Bevin tak stanowczo pod
kreślił, że niemożliwe jest prze
dłużanie stanu wojny, w jakim 
znajduje się Europa i cały świat 
tylko dlatego, iż czterech minist
rów nie może się między sobą 
pogodzić. Wysunięty przez Byme- 
sa projekt zwołania konferencji 
pokojowej, z udziałem wszystkich 
narodów, które walczyły po stro
nie sojuszników, zdobywa sobie 
coraz więcej zwolenników. Można 
jednak przewidzieć, że nie docze
ka się on realizacji, gdyż Sowiety 
nigdy się na ten punkt nie zgo
dzą.

ORGANIZO
WANIE ZA
CHODNIEJ 
EUROPY

się zbytnio ich

Oczywista, że po
litycy Londynu 1 
Waszyngtonu zda
ją sobie z tego 
sprawę, ale fakt 
ten nie wydaje 
przerażać. Odmowa

sowiecka jasno wykaże, kto pono
si odpowiedzialność za niemoż
ność zawarcia traktatów pokojo
wych. Anglia i Stany Zjednoczone 
będą miały wolne ręce.

Wydaje się, że ta swoboda wy- 
krzystana zostanie do organizowa
nia pod przewodnictwem anglo-

PRZEGLĄD POLITYCZNY
saskim tych obszarów świata, 
którym udało się uniknąć popad- 
nięca pod okupację sowiecką. 
Przede wszystkim chodzi tu o Eu
ropę. W Niemczech Anglicy i Ame
rykanie już powzięli wstępne 
kroki, które mogą doprowadzić do 
gospodarczego ^organizowania 
stref okupacyjnych tych mocarstw 
w izolacji od strefy sowieckiej. 
Dotychczas bowiem Sowiety otrzy
mywały odszkodowania wojenne 
i inne świadczenia ze stref mo
carstw zachodnich, nic w zamian 
nie dając. Oczywista, że te próby 
organizowania zachodnich Nie
miec i wyzyskania ich zasobów 
tylko dla państw zachodnich — 
stanowiłyby poważny krok na dro
dze do stworzenia Bloku Zachod
niego. Francja, Belgia i Holandia 
potrzebują niemieckiego węgla j 
jeżeli anglosasl, zdołają im za
pewnić dostateczne jego dostawy. 

*— to państwa te niewątpliwie bę
dą skłonne do wstąpienia w ramy 
układu regionalnego. Przedmiotem 
takiego układu mogą być nie tyl
ko sprawy gospodarcze, ale szyb
ko może on przerodzić się rów
nież w porozumienie polityczne, a 
nawet sojusz wojskowy. Także 
Włochy, które bez pomocy Zacho
du nie zdołają stanąć na nogach, 
znalazłyby dla siebie miejsce w 
tym związku.

Najsilniejszym spoiwem bloku 
zachodniego byłaby wspólna ideo

logia wyznawana przez olbrzymią 
większość obywateli w każdyr-i 
państwie, a wyrażająca się w za
sadach demokratycznych i w sta
nowczym odrzuceniu dyktatury 
wszelkiego koloru. Realizacja te
go planu, który w obecnych wa
runkach przedstawia jedyną moż
liwość odrodzenia zachodniej Eu
ropy, zależy przede wszystkim od 
tego, czy Anglia i Ameryka zdo
będą się na odpowiedni wysiłek 
woli i czy będą gotowe do ponie
sienia pewnych ofiar material
nych. Pod tym względem wydarze
nia ostatnich dni, jak np. poważ
na pożyczka amerykańska dla 
Francji, wydają się stwarzać ho
roskopy pomyślniejsze niż kiedy
kolwiek przed tym.

Sytuacja na środ- 
BURZA NA kowym Wschodzie 
WSCHODZIE jest nadal bardzo 

skomplikowana i 
w każdej chwili mogą tu wybuch
nąć poważne niepokoje. Przerwa
nie rokowań anglo-egipskich jak
kolwiek bynajmniej nie oznacza 
ich zerwania — to jednak wyka
zuje istnienie bardzo poważnych 
rozbieżności. Wiadomo, że przed
stawiciele egipscy godzą się jedy
nie na prawo obsadzenia przez 
wojsko brytyjskie baz w Egipcie 
dopiero po wybuchu konfliktu 
zbrojnego, zagrażającego kanało
wi Sueskiemu. Wobec rozwoju 
techniki wojennej jest to rozwią

zanie zupełnie niezadawalające 
tym bardziej, że przecież żyjemy 
w epoce agresji bez wypowiedze
nia wojny. Inne niebezpieczeństwo 
wybuchu przedstawia sprawa pa
lestyńska, która wciąż jeszcze nie 
posunęła się naprzód.

Ale najgroźniejszy jest sygnali
zowany ze wszystkich stolic arab
skich kolosalny wzrost aktyw
ności sowieckiej na całym środ
kowym Wschodzie. Wiadomo, że 
spotkanie władców arabskich zwo
łanych przez króla Faruka, tą 
sprawą się głównie zajmowało. 
Być może, powzięte uchwały po
zwolą na przeciwstawienie się te
mu niebezpieczeństwu. Władcy 
arabscy postanowili doprowadzić 
do konsolidacji polityki ich 
państw, które — jak dotychczas 
— chociaż zjednoczone w Lidze 
Arabskiej mają między sobą sze
reg niezalatwionych konfliktów. 
Jednocześnie postanowiono za
cieśnić więzy z Turcją, słusznie 
rozumując że jest ona kamieniem 
węgielnym wszelkiego przeciw- 
sowleckiego oporu na Wschodzi-'*.

Gdyby doszło do takiej kon
solidacji zarówno w zachodniej 

” Europie i na środkowym Wscho
dzie — to niewątpliwie Moskwa 
musialaby zrobić nowy rachunek. 
Szanse bowiem na dalsze forso
wanie ekspansji bez narażania się 
na konflikt zbrojny z innymi mo
carstwami bardzo by się zmniej
szyły, ' a to jest okoliczność z 
którą w Moskwie bardzo się liczą.

LUDZIE i FAKTY
JAKIE SĄ STRATY WOJENNE

NIEMIEC?

•Zagadnieniem tym interesuje się 
cały świat, chce bowiem porów

nać ogrom strat zadanych przez 
Niemcy wszystkim niemal naro
dom świata z stratami własnymi 
tego Herrenvolku oprawców. 
Wszelkie obliczenia w tej dziedzi
nie są jednak bardzo zawodne. 
Władcy hitlerowscy, którzy niewąt
pliwie znali całą prawdę nigdy nie 
ogłaszali dokładnych cyfr. W 
pierwszym okresie wojny celowo 
podawali mniejsze cyfry swoich 
strat. Natomiast w fazie końcowej, 
kiedy ciosy jeden po drugim sypa
ły się na ich karki, straty wyol
brzymiali, aby tym przekonać na
ród niemiecki, iż wojna, która już 
tyle kosztowała krwi, musi być 
prowadzona do końca.

Dwa miesiące przedi końcem woj
ny Hitler ogłosił, iż straty niemiec
kie w ludziach wynoszą 12,5 milio
nów, z czego połowa zabitych. Na 
kilka dni przed kapitulacją urzę
dowe kola niemieckie podniosły tę 
cyfrę do astronomicznej wysokoś
ci 16 milionów ofiar. Również 
zmyślone i wyolbrzymione dane o 
stratach niemieckich podawały 
przez cały okres wojny źródła so
wieckie. Czynione to było ze wzglę
dów propagandowych, gdyż satys
fakcja z wielkiej liczby zabitych 

Niemców zwiększała zapal żołnie
rza rosyjskiego do walki.

Wynikiem tych fałszywych infor
macji propagandowych są krążące 
obecnie fantastyczne pogłoski o 
niemieckich stratach. Niedawno 
jedno z poważnych pism szwajcar
skich twierdziło, iż w wojnie zabi
to 8,5 milionów Niemców, a 6,3 mi
lionów zostało rannych. Gdyby to 
było prawdą 40% wszystkich męż
czyzn w Niemczech licząc od no
worodków aż do starców byłoby za
bitych lub skazanych na inwalidzt
wo. To jest oczywiście przesada, 
co łatwo może stwierdzleć każdy 
kto chociaż przez czas krótki był w 
Niemczech. Jednakże Niemcy i 
obecnie jeszcze wyolbrzymiają swe 
straty. I tym razem robią to celo
wo. Chcą wzbudzić współczucie 
świata i przekonać, że obecnie nie 
są już niebezpieczni.

Niedawno Międzynarodowy Ko
mitet Badania Problemów Euro
pejskich, mający siedzibę w Lon
dynie, a w którym zasiadają po
ważni uczeni wszystkich krajów 
sojuszniczych ogłosił sprawozda
nie, z którego wynika, iż ogólne 
straty niemieckie zarówno wojska 
jak i ludności cywilnej wynoszą 
tylko 3,5 milionów, podczas, gdy 
straty poczynione przez Niemców 
narodom europejskim sięgają 15,5 
milionów, z czego procentowo naj
większe straty poniosła Polska, 

która straciła 4,5 mil. zabitych, 
w lwiej części ludności cywilnej.

Do tej dysproporcji w stratach 
wojennych dodać jeszcze należy, 
iż Niemcy zadali ludności krajów 
okupowanych ogromne ciosy pod 
względem biologicznym. Przez ce
lowe wygładzanie i niewolniczą 
pracę zrujnowali zdrowie milio
nów. Przez odłączanie mężów od 
żon zmniejszyli przyrost natural
ny, a odmawiając żywności dla 
noworodków powodowali masową 
ich śmiertelność. Natomiast lud
ność niemiecka w czasie wojny 
odżywiała się doskonale, łupem z 
całej Europy, a liczba urodzin by
ła bardzo wysoka, bo kobiety nie
mieckie dop’ero w ostatniej fazie 
wojny zmobilizowano do robót, a 
żołnierzom udzielano częstych ur
lopów. To wszystko spowodowało, 
iż dziś wielu uczonych-demogra- * 
fów twierdzi, że wprawdzie Niem
cy przegrały wojnę pod względem 
militarnym, ale wygrały pod 
względem biologicznym. Oto fak
ty, które zwracają uwagę na nie
bezpieczeństwo jakie w przyszłoś
ci może nastąpić. Stosunek lud
ności niemieckiej do ludności in
nych narodów europejskich jest 
wciąż dla Niemców korzystny. 
Fakt ten wzywa państwa sojusz
nicze, aby w stosunku do Niemiec 
zastosowały specjalną politykę de
mograficzną.
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